
GŁOS D Z IE W C ZĄ T  POLSKICH

0 służącej, niedawno zmarłej w  Poznaniu, a właściwie o w ielk iej, niepojętej dziś 
dla w ielu  przyjaźni pani i  je j w iernej przez 34 lat Frani. Hisłorja, gazety nie 
zajmują się lakierni, cichemi sercami, choć ich życie ukryte jest n ień iz ciągłym 
heroizmem, bohaterstwem, pisze fylko o lakich sercach historia Bozia, która za 
•pishła grosz ubogiej wdowy, rzucony do skarbony, łzy pokutne Magdaleny; i ich 
życie zapewne zapisała w  księdze żywota. Dzień za dniem upływał Frani w  mo­
dlitwie rannej u ustóp Oltatizfa, zima czy lato, słota czy pogoda spieszyła do 
kościoła o świcie, by ‘ófteęljitoć Jezusowa serce sw oje; a potem szaira, ta eam’a. 
ustawiczna praca przez całe życie długie. Spełniała przez 60 łat żyoia służebnego 
w o lę-n ie  swoją, ale swoich cnlebodawców, w  lot zgadywała życzenia swej pani
1 cieszyła się, iS M iio że  ijmr służyć, 'u Bogu chwałę przez to posłuszeństwo przy­
nosić, I całe jej życie to był żywy różaniec- gdzie ręce i serce były oplecione 
tioło ofiarnego, cichego, cierpliwego życia Matki Najświętszej.

Gdy zostały same pani i Erjniria — m ówiły o śmierci, dawała pani zle- 
jfeińa na wypdek swego zgonu. .^Proszę paini — mówiła Frania — dobra, wierna 
sługa wyprzedza swą panią . .. pokłonię się ślicznie św. P iotrow i i  poproszę, 
aby moją panią m ile przyjął“ . — I Frania umarła p ie rw sza . Leży w  trumience 
z wieńcem mirtowym, w  białej sukience d ziew ic ,, cicha, pogodna jak za żyoia 
swego A  nad trumienką Frani w  kajp.Mćyj cmentaimej stoi podtrzymywlana jej 
pani smutna, osierocona, opuszczona. Klęka, ręce na trumnie opienkirwienieo 
głaszcze, chyli się w  nok, głęboko oddycha — i u m iera . .. pani przy zmarłej 
'SWńjej służąoej — przyjaciółce!

Oby te dw iessw ieże w  Poznaniu wyrosłe, koc,tające aiS.ćmogiły — o których 
mi mówiono w  czasie m isji — były zachętą do miłości w  duchu Chrystusowym 
i dla Pań i dla Was. dirogie Czytelniczki . . .

Rano, m imo gorączki, ufny w  pomoc Małuchny Bożej wstałem, odprawiłem 
iv zimnym kościele M sz^sw ., wygłosiłem  4 kzaiairia misyjne. I tak było do końca 
misji. K ‘ażda nauka, zdawało mi: się^-że to ostatnia . . .  Mówiłem calem sercem 
i całą siłą przekonania: „Choćbym miał żyoia zakończyć, p ierw ej niż tę naukę, 
to nie cofam ani jednego słowa, bo to inauk‘a>jChrysrtusa. a nie moja . . .  jeszetze 
z grobu, z pod kam ieni cmentarnych bedę w oła ł: ludu Boży. ratuj duszę swoją 
n ieśm iertelną!" — Lud łzy miał w  oczach, modlił się o moje zdrowie.

Pozw olił m i’ Pan Bóg zakończyć te misję wj saęią •. w ig ilję ; wróciłem  do 
Krakowa i w  trzeci dzień Bożego Narodzenia spełniłem życzenie Matuohnie Juro 
wić.kiej, odprawiłem pierswzą ,,‘Mszę św. dziękózyiijua. a jitoo votum zostawiam Jej 
serce moje ńa zawsze! Ks. Sz. Jarosz T. J.
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Wiadomości katolickie.
RYGOR W  KOŚCIOŁACH K A TO L IC K IC H  W  AMERYCE. Podający tę intói- 

m«<5.ięS|iąko człowiek relig ijny pilnie uczęszcza do kościoła. Uderzają go różnice 
pomiędzy zachowaniem ,>się publiczności amerykańskiej a polskiej w  kościołach 
katolickich.

„Panuje tutaj w  kościołach większa dy^yęlirfa  w  słuchaniu Mszy św., co 
jest jak gdyby pewną shmetoryz-weją, wprowadzoną do religji. Polega ńa tom, że 
każdy, kto przychodzi do kościoła, musi uklęknąć, zmówić k ró tk a  modlitwę, potem 
dopiero wolno mu wsiąść do ław lei. Gdy ksiądz wy chodzi ze Mszą św., wszyscy 
obecni w  kościele wstiają, a potem Mękagą i klęczą aż do.Ewangelji. Po Ewangełji 
można usiąść, łeoz od ofiarowaniu aż do Komun j i  św. wszyacy klęczą, a bardzo 
w ie le  osób odmawia różaniec. Pffek^ończonej Mszy Syf:'w ierni czekają, aż ksiądz 
odejdzie i dopiero potem opuszcizatiądcościół. Wcz-eśuiej.sze wychodzenie' z  kościoła 
jest uważanie za gruby nietakt, co czasem ksiądz podnosi na kazaniu. Tak słmio 
nie wolno spóźnić się na Mszę św.

Pobożność ta jestłtu poważana, a nie pogardzana, tak. jak czasem się u nas 
d jfe je . Pom imo to dość mała liosba katolików  uczesał/a do kościoła, ni9 $  co 
cłiodzą, idą tu nie z obowiązku, ‘ale z przekonania".


